
 

 

„Czego dziś ludzie najbardziej się obawiają” ? 
 
 
 
 
 

                                                                Violetta  Szczechowicz

 
 

„Byłem bezradny. 
To była inwazja. Niebezpieczna. Ponieważ drzemał we mnie głuchy bunt, jak 
straszliwy dynamit ukryty w głębi mojego jestestwa. Moje serce wybuchało 
 i podminowywało umysł. Wówczas moje myśli wybiegały, potrącały się  
i zderzały. Rozumiałem, że te wszystkie cierpienia i obawy były okrutne, 
niesprawiedliwe, potworne. Należało znaleźć winnych. Znajdowałem ich; 
społeczeństwo, polityka, religia.... 
Ci wszyscy ludzie, którzy nas nauczają, informują, rządzą... ci wyzyskiwacze, 
nieudolni, głupcy...ci wszyscy, którzy mogą, a nic nie czynią!"  

                                                                                  Michel Quoist 

                                                                           „Rozmowy o miłości”



 
OBAWA - UCZUCIE TAJEMNICZE WYST ĘPUJĄCE W NASZEJ 
PSYCHICE. 

Strach przed wyzwaniami i zagrożeniami współczesnego świata coraz 
częściej rodzi nerwice i obawy na tle społecznym. Żyjemy w ciągłym lęku, 
strachu, obawie i trwodze przed nadchodzącym jutrem. Staramy się nie 
zastanawiać, co może przynieść nowy dzień, gdyż może to doprowadzić do 
zakłopotania. Wówczas będzie narastała w nas obawa, że coś się nie powiedzie. 
Kiedyś obawy były prostsze, bo świat opierał się na bardziej lapidarnych 
zasadach. 
Lęki rodziły się przed burzami, zwierzętami chorobą. Dziś coraz większym 
problemem staja się fobie społeczne. To lęk przed kontaktami z innymi ludźmi, 
znalezieniu się w sytuacji publicznej, kiedy wszyscy patrzą i słuchają. Tego typu 
obawy i lęki dopadają tych, którzy nie umieją poradzić sobie z otaczającym 
światem i środowiskiem, w którym żyjemy my i nasze dzieci. 

Obawa tkwi we wszystkich żywych stworzeniach - i ludzie, i zwierzęta, a 
może nawet rośliny - obawiają się określonych przedmiotów, wydarzeń lub 
sytuacji. 

 
EWOLUCJA STRACHU NA PRZESTRZENI ŻYCIA CZŁOWIEKA.  

        Boimy się wszystkiego, co może sprawić nam przykrość, ból lub 
spowodować poważne kłopoty. Obawa to uczucie tajemnicze, pełne strachu i 
trwogi, często występujące już w psychice małego dziecka. 

Dziecko w łonie matki żyje w określonych ramach psychicznych i 
fizycznych jakie daje bezustanny kontakt z matką. Przyjście na świat to 
pierwszy wielki szok w życiu małego człowieka. Po trudnych przejściach 
wiązanych z akcją porodową dziecko po raz pierwszy styka się z 
nieprzyjemnym i obcym światem. Jest zimno, razi go światło, mnóstwo 
nieoczekiwanych wstrząsów i dźwięków. Ten pierwszy szok przy narodzinach 
jest lękotwórczy. Dziecko utraciło środowisko, w którym dobrze  
i bezpiecznie się czuło. 
Lęk i obawa - to wrodzone uczucia wynikające z faktu oddzielenia dziecka od 
matki w trakcie narodzin. 



Ta mała istota musi być w ciągłym, bliskim kontakcie fizycznym z matką- 
dotykana, tulona, głaskana. Pewna matczynej opieki nie zazna takiego uczucia 
jak lęk, strach czy obawa. Dziecko powinno mieć zapewnione poczucie 
bezpieczeństwa, którego podstawą jest miłość i troska rodziców. Winno często 
słyszeć, jak bardzo jest kochane. 
Ważny problem stanowi całość rodziny, gdyż rodzina rozbita załamuje poczucie 
bezpieczeństwa u dziecka, staje się ono 
lękliwe i tkwi w domu pełne obaw. 

Wyrasta na nastolatka i dalej boryka się z problemami. Dorastająca 
młodzież nie wytrzymuje napięcia wynikającego  

z rosnących wymagań i oczekiwań otoczenia. Jest zagubiona, często 
szuka niewłaściwego oparcia w środowiskach, które są gotowe ją przyjąć. 
Zdarza się, że są to środowiska wykolejone, patologiczne. 

I tu rodzi się obawa ludzi dorosłych, rodziców o swoje pociechy, o ich 
los. Okres dojrzewania przysparza niemal wszystkim rodzicom trudności 
wychowawczych. Niejedno dziecko z niezrozumiałych przyczyn zaczyna 
zachowywać się wrogo, arogancko, okazuje rodzicom wiele    objawów 
lekceważenia. 
Młody człowiek poddaje w wątpliwość sens własnego istnienia, ma poczucie 
braku celu w życiu. 
Rodziców niepokoi stan psychiczny dziecka, obawiają się oni, nie wiedzą jak 
sobie poradzić. 

A młodzież radzi sobie „doskonale" - narkotyki, sekty, seks, praca na 
„czarno", przewalanie grubych pieniędzy, rzadko zarobionych uczciwą pracą. 
W tym momencie oni są szczęśliwi, nie czują lęku i nie obawiają się niczego. 
Oczywiście do czasu. 

A my dorośli? My też się obawiamy. Obserwuję moje środowisko, w 
którym się obracam. Moi znajomi, przyjaciele i my boimy się utraty pracy. 
Teraz jestem szczęśliwa, bo mam pracę, ale nigdy nie wiem, co przyniesie nowy 
rok szkolny. Pracuję w środowisku nauczycielskim. Jest to bardzo trudne 
środowisko, otoczenie jest zakłamane, zazdrosne i obłudne. 
Są bardzo trudne czasy, aby utrzymać się na stanowisku musimy uzupełniać  
i podnosić swoje kwalifikacje. Niestety przeciętnego nauczyciela na to nie stać, 
a wymagania wciąż rosną. Boimy się reformy szkolnictwa, wszelkich nowości 
jakie ona niesie. 
Pełen obaw jest również personel administracyjny i pracownicy obsługi.  
W mojej szkole ciągle redukowane są stanowiska sprzątaczek. W wielu 
przypadkach te kobiety stanowią jedyne źródło utrzymania rodziny, gdyż 
zakłady zatrudniające mężczyzn też ograniczyły zatrudnienie, co spowodowało 
utratę pracy przez głowy rodzin. 
Zauważyłam, że to niepohamowane, rosnące bezrobocie zupełnie podmyło poczucie naszego 
bezpieczeństwa. Wielu ludzi w Polsce już wie, jak boli utrata pracy, często wiąże się to z 
przekreśleniem marzeń i planów życiowych. 



 
Istnieje wprawdzie zasiłek dla bezrobotnych, ale co będzie gdy skończy się 
prawo do jego pobierania. 
Wiele młodych małżeństw, rodzin, które chciałyby zwyczajnie i szczęśliwie żyć 
jest tym zjawiskiem dotkniętych. Bezrobocie może spotkać każdego i młodego,  
i starego, tego po studiach i po szkole zawodowej, a każdy chciałby godnie żyć. 
Godnie nie oznacza luksusowa To tyle, by można było opłacić czynsz, światło, 
gaz, mieć na jedzenie, lekarstwa i buty. By nie bać się jutra. 

Najbardziej żal jest mi ludzi starszych, ale nie tych, którzy swoją starość 
spędzają wśród swoich najbliższych, w domu osnutym miłością i ciepłem 
rodzinnym. Zastanawiałam się często o czym myślą i czego obawiają się starsi 
ludzie przebywający w tzw. domach spokojnej starości. Przecież tak naprawdę 
codzienność w domach starców jest jałowa, monotonna, ujęta w koszarowy 
rozkład dnia. Mają tyle czasu na przemyślenia. Nie pozostaje tym staruszkom 
nic innego jak czekać na chwilę, kiedy „tam na górze sobie o nich przypomną". 
To chyba jedyna myśl, która wzbudza w staruszkach obawę. Lęk przed śmiercią! 
jej przyjściem. Jestem pełna szacunku dla starszych ludzi i nie mogę tego 
zrozumieć, że oni kiedyś normalnie funkcjonowali, posiadali rodziny, a w końcu 
zostali straszliwie skrzywdzeni przez najbliższych. Wybrali tę formę spędzania 
starości, bo nie chcieli być zawadą dla zapracowanych dzieci. Nas też kiedyś 
dosięgnie starość. Czy mamy się jej obawiać? Każdy musi na to pytanie 
odpowiedzieć sobie sam. 

Lęk we współczesnym świecie jest wszechobecny. Obawiamy się 
wszystkiego, gdyż to wisi w powietrzu. Dziś ludzie boją się czegoś innego niż 
pół wieku temu, ponieważ zmieniły się zagrożenia. 
Pojawiły się nowe choroby, które dają znać o sobie w szybkim tempie, a my 
niekiedy nie znamy jeszcze środków leczniczych na nie. 

Coraz szybsze tempo życia, więcej wyzwań, stres wywołany 
przeświadczeniem, że możemy nie sprostać oczekiwaniom. Właśnie to, u mniej 
odpornych osób powoduje lęk i obawę, która uniemożliwia im normalnie żyć. 
 
 
ESENCJA MOICH ROZWA ŻAŃ I PRZEMY ŚLEŃ. 

Na zadane w pracy pytanie: „Czego dziś ludzie najbardziej się 
obawiają"? odpowiadam na podstawie własnych przemyśleń, przeprowadzonych 
wywiadów ze znajomymi i przyjaciółmi oraz przeczytanych artykułów  
i prowadzonych obserwacji. 



Obawiamy się obcych, nieznajomych, opuszczenia przez matkę, ojca, pobytu w 
domu dziecka, alkoholu, przemocy i agresji w domu rodzinnym. Są to obawy, 
które dotyczą już małego dziecka. 

Młodzież obawia się obawia się sprostania wymaganiom rodziców, szkoły 
i otoczenia. 

Rodzice obawiają się ucieczki dziecka w środowiska wykolejone, w jakiś 
sposób obciążone. 

Ludzie dorośli utrzymujący rodzinę lękają się utraty pracy - która jest 
stałym źródłem dochodu. 
Obawiają się, co będzie dalej, gdy skończą się pieniądze z zasiłku dla 
bezrobotnych. 
Kolejną obawą ludzi jest upadek na zdrowiu. Bez zdrowia nie damy rady 
sprostać żadnym zadaniom, nawet nie zarobimy na lekarstwa dla siebie i swoich 
najbliższych. 

Zbliżając się do końca moich rozważań myślę o ludziach starszych, 
zostawionych w „domach seniora", porzuconych przez rodziny. Oni obawiają 
się śmierci. 

Moje refleksje po napisaniu tej pracy są mało optymistyczne. 
Pozostawiają niesmak i niepewność oraz rozdrażnienie. 
Społeczeństwo polskie wpada w psychiczny dołek, a każdy nowy dzień przynosi 
kolejne obawy i lęki, z którymi trudno egzystować. 
 
 
 
 
 

„Nie  lękajcie się! 
Jest to wezwanie pod adresem wszystkich ludzi, wezwanie do przezwyciężania  
lęku  i  obawy  w  globalnej   sytuacji współczesnego świata, zarówno na 
Wschodzie, jak i na Zachodzie, na Północy i na Południu.  
Nie lękajcie się świata, tych wszystkich ludzkich wytworów, które coraz bardziej 
stają się dla człowieka zagrożeniem! 
Nie lękajcie się wreszcie siebie samych! 
 
 
                                                               Jan Paweł II „Przekroczyć próg nadziei" 
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